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Literatura zagraniczna.
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ourrrtg’e non periodiquc paraissant p a r  livraison.

W  naszych czasach dopiero literatura sławiańskich 
ludów zwracać poczyna uwagę uczonej Europy;, ho też 
Stawianie teraz dopiero bogacą się we własne piśmien­
nictwo, i po wszystkich punktach sławi arisżczyzny obu­
dził się naraz ruch naukowy, i niezwykła dla literatury 
chęć i pracowitość. Pod tym względem uważane przed­
sięwzięcie pana X. B. (podobno Xawercgo Bronikow ­
skiego) wydawania w Paryżu przeglądu rzeczy sławiań­
skich, jest wypływem ogólnego interesu i odpowiada 
potrzebie czasu. Chce sz. wydawca pismo to mieć już 
nauką dla cudzoziemców, tak mało obeznanych z tym 
właśnie przedmiotem, już ogniskiem, w  którem by się 
łączyły interesa samychże licznych plemion sławiańskich, 
przez w spółpracownictwo znakomitych ich autorów. 
Nie sądzimy, aby pod tym drugim względem dopiął 
wydawca celu swojego. Bo chcieć, aby się Stawianie 
w przedmiocie języka i piśmiennictwa porozumiewali 
przez organ na obcej ziemi i w  obcym języku w ycho­
dzący, jest to posełać kołodzieja w naukę do malarza. 
Porozumienie się na taki sposób mogłoby zatem tylko 
tyczyć obcych literaturze interesów; jakoż uważaliśmy 
w piśmie tern obok naukowych b ad a ń , także i polity­
czną dążność. Naszem zdaniem polityka tak się ma do 
ducha czasu, jak rozwiązanie algebraicznego zrównania. 
Nieznana ze znanych koniecznie w  takim a nie innym 
wypadku pokaże się. W szelkie przerzucanie wyrazów 
z jednej strony na drugą, dokładania ilości to ujemnych, 
to dodatnych, mogą pomącić, przedłużyć rozwiązanie, 
ale obie strony zrównania zawsze ]do równowagi przyiść 
m uszą, b o  tym tylko sposobem nieznane x wypa­
dnie, O tóż to w  owych ilościach znanych przede- 
wszystkiem rozpatrzyć się należy, a temi są język, lite­
ratura, h isto rya, cechy, usposobienia narodow e. Sz. 
wydawca zrobiłby już sobie wielką zasługę, gdyby pod I 

R o k  trzeci.

temi wszystkiemi względami uczoną Europę z plemio­
nami stawiańskiemi obeznawał, '

W  dwóch artykułach, składających głównie pier­
wszy numer przeglądu: o p o c z ą t k u  i h i s t o r y i
W a n d a l ó w  i o j ę z y k a c h  p l e m i o n  s ł a w i a ń ­
s k i c h ,  nie postrzegamy tej dążności' A rtykuł pierwszy 
całkiem obcy jest założeniu, dowodzący, że dw ukrotne 
było  najście W andalów  na krainy Gallów: jedno pod 
wrodzem Godegesilem w r. 406. po C h r ., a wcześniej­
sze 260. r. pod wodzem Krokusem. A utor artykułu 
tw ierdzi, że to ten sam K rokus czy K rakus, którego 
ludy słowiańskie uczciły mogiłą nad W isłą ; dalej wnosi, 
że i W andale byli szczepem slawiańskim. D ow ody na 
to jednakże do następującego odłożone numeru. — 
Bzecz o językach sławiańskich w  ogólności tylko za­
kreślona: jakby mimochodem coś o każdem z czterech 
głównych narzeczy powiedziano; w ducha językowego 
i w bogactwo językowe myśl nigdzie nie zapuszczona. 
Nie widać ani oryginalnej znajomości języków, ani na­
wet czerpania z dzieł o nich traktujących. Brak źró­
deł usprawiedliwia może tę niegruntowność. Niewia- 
domem było autorow i odkrycie Bartłomieja Kopitara, 
dowodzące, że głagolica od kiryliey jest starszą i po­
wtarza błąd daw ny, jakoby -we dwa wieki później po 
alfabecie S. Kiryla dopiero głagolica była zaprowadzoną. 
Niewiadomość takiego sprostowania rzeczy, o cze'm ju ż  
donosił pamiętnik naukowy z r. 1837. tom I I . , prawie 
nie uchodzi w piśmie wyłącznic rzeczom sławiańskim 
poświęcenem. — Dowiadujemy się w  końcu, że hr. 
S o r g o ,  b y ły  minister rzeczypospolitej Raguzkiej we 
Fraucyi, podał w niosek do rządu o utworzenie w Paryżu 
katedry języków sławiańskich. G dyby katedra proje­
ktowana istotnie została urządzoną, wnosić można, iżby 
i inne uniwersyteta w Anglii i Niemczech poszły za 
tym przykładem , i literatura slawiańska, interesując 
wszystkie uczone narody , samaby się tern silniej dźwi­
gała.

11



S 3

L itera tu ra  k r a jo w a .

P  o e a y a.

I I  iei'89 * 4 «  <?•*<**«• Gtzttenitergft.

N a  w ielką ucztę św iatła i wesela,
N a  w ielką ucztę czci narodów mnogich,
W e d lu "  slow świętych Pana Zbawiciela,
Przyjmcie do stołu waszego ubogich.

A gdzie szczęśliwych narodów ofiary,
I  wzniosie pieśni i bogate dary 
N a  ołtarz le ją  w i e l k i e m u  m ę ż o w i :
N iech Łach położy w milczeniu . . g r o s z  w d o w i . «

Chór Lachów,
C iebie , G n tteubcrgu , ciebie 

Czci naród glosy lackiemi!
38ó g  s t w o r z y ł  ś w i a t ł o  n a  n i e b i e ,
T v ś  r o z s i a ł  ś w i a t ł o  po  z i e m i !* i  r  ■ w

Do g t v i m t t g .
Gwiazdo moja porankow a,

Gdzież są  w stęgi twych promieni?
Czy cię chmura w łonie chow a,
Czy cie puszcza liściem cieni? —
Pierw sze uczuć mych w estchnienie,
Gwiazdo m oja! moje zorze!
Czyliż świetne twe promienie,
Zapadły' w przeszłości m o rz e ? ...

Gdy wschodziłaś w dnia rozkwicie,
Zkąd ty  wzięłaś blasków  ty le?  
i  patrzyłaś w serce milę,
Dy w nim nowe zbudzić życic?
Czy z niewinnych dziewic wzroków 
lłó g  cię ulał i w ypieścił,
I  na niebie w śród obłoków 
Jak b y  w wianku róż um ieśc ił? ...

Gdyś nad dziecka zw isła czołem,
Gdyś roztlila  pierś zapałem,
J a  cie dłońmi chwycić chciałem,
J a  cię z nieba zdjąć pragnąłem !
I widziałem ciebie co dnia 
N a  moich myśli w yżynie;
Czułem ciebie, — ja k  pochodnia 
Jłłyszczalaś W ' serca g łęb in ie ! ..

Gwiazdo m oja! — na obłoku 
N a  ziem i, widziałem ciebie,
W  pałającćm  lubej oku, •
W  kolebce — za grobem  — w n ieb ie!

W ie rsz  ten przesiany na wezwanie wydawców do nio- 
gunekiego Album G uttenberga na rok  1840.

Przyśw iecałaś mi w ciemności,
J a k  ptak biały z czarnej chm ury ;
Jam  pokochał cię w młodości,
J a k  ojczyste pola — góry.

Gwiazdo moja porankowa,
A ch! raz oku blyśnij jeszcze,
J a  uczucia zaklnę w słowa,
J a  pieśniami cię upieszczę!
Gwiazdo m oja! moje zorze!
P ierw sze uczuć mych westchnienie,
N ic na zawsze twe promienie 
Zapadły w przeszłości morze.

J a  cie czuję — ja  rozumie —
W  skolysaiiych uczuć tłoku,
W  rozm arzonych my śli tłumie,
W id zę  ciebie w moim oku.
T y  grasz we mnie fantazyam i,
7j  m oją duszą niebem lecisz,
T y  ją  kochasz — ty je j świecisz 
Z o rz ą , słońcem , piorunam i!

W  tym bczdrożnem, smutnem życiu, 
Św ieć mi gn iazdo  po nad czołem,
J a k  świeciłaś mi w powiciu,
M atką — i stróżem  aniołem ;
J a k  świeciłaś dla młodzieńca 
K ochanki źrenicą ja s n ą ! . . . .
O! niech blaski twego wieńca 
N igdy  dla mnie niezagasuą!

22. Lut. 1840. Edm und Wasilewski,

K to & Stogiem to i Kóg  #  nim,

(D  o k o  A c z  en  ie,J 
Ju ż m rok w ieczoru  zaszarzał, k ied y  Iw an Sawęyna 

rozm aw iał z kilku ziem lakami przed  pustym  dom em , 
rozm aw iali po ukraińsku, —  ziem lacy o d esz li, a Iwan  
sam dumał. — Jakiś cz łow iek  z za w ęgla  w y szed ł i 
skradał s ię , jakby m iał na m yśli z ły  uczynek . Iwan  
ch w y c ił d łonią za rękojeść szab li, —  człow iek  sch y lił 
się pok orn ie: » O jc z e , p o m ilu j! «  —  » C zego  chcesz?"
—  » O jc z e , ty  U krain iec i ja k o za k .« —  » N o ,  cóż 
ch cesz? « —  K ozak  się zb liży ł —  oglądał się na w szy ­
stkie stron y: » Mój rotm istrz umiera, a i on kozak . «  — 
» G dzież on  jest?" —  » T u ta j.« -r- "P row adź innie!"
—  i szed ł za n im , b o  Szczeroła w  słow ach  kozaka sil­
nie przem ów iła do Iw an ow ego  serca. —  Za drewutnią 
w  chlcw ku, którego drzw i zaw alone b y ły  gnojem , leżał 
ranny rotm istrz. Iw an z kozakiem  go  w yn ieśli na p o ­
d w ó rze , —  on słabym  głosem  zaszem rał: "Sem en, 
Francuzy?" —  a kozak mu od p ow ied zia ł: " O jc z e , to 
nasz , U krainiec czy  L a ch ;«  —  i zanieśli do izby. —  
Tam  kładąc rannego na b u r c e , Iw an spojrzał mu
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w  o c z y :  —  » J e ł o w a j s k i ! «  —  R a n n y  o c k n ą ł  się: „ S a ­
w y  na ! «  —  i o b a d w a  się pow itali .

K ie d y  J e ło w a js k i  t r o c h ę  p rz y s z e d ł  do  siebie, Iw a n  
go z a p y ta ł :  „ D aw n o  ty  z naszych  s t ro n  w y s z e d łe ś ." —  
« D rug i miesiąc, jak  zos taw iłem  ż o n ę . « — „ T y  żona ty ,  
z k i in ? «  —  „ Z  p a n n ą  T e k lą  P r a w d z ic ó w n ą . " —  „ A pan  
p o d k o m o r z y ? "  —  „ Z d r ó w  -  częs to  o to b ie  g a d a .« —  
„ A p a n n a  R ó ż a ? « —  „ P o sz ła  za m ą ż , za R a s k ie g o .« — 
„ A  p a n n a  S a lo m e a ? "  — » C z e k a  na męźa.« —  Z a trz y m a ł  
się jakiś  czas I w a n :  —  „ A  p an n a  J ó z e f a ? "  —  J e ł o w a j ­
ski milczy. —  P o w tó r z y ł :  » A p a n n a  J ó z e f a ? « —  „ J u ż  
p e w n o  p o sz ła  za mąż, za grafa R u k a re w ic z a .« —  „ J a k  
to  —  p e w n o ? "  — „ J u ż  p o  z a rę c z y n a c h  —  za miesiąc 
o d  m o jeg o  w y ja z d u  m iało  b y ć  w esele, —  ja n iem ogłem  
b y ć ,  b o  m usia łem  w y je c h a ć . « —  Iw a n  ju ż  n ies łucha ł ,  
ty lk o  o p a r ł  się o  śc ianę  i z ad u m a ł  się. —  Je ło w a j s k i  
milczał. —  P o  chw ili  S a w y n a  ręk ą  m a c h n ą ł ,  p rz ez  z ę b y  
m ru k n ą ł :  " O n a  m nie  n i e k o c h a ł a ! « —  i d o d a ł  g ło śn ie j :  
" J e ło w a jsk i ,  czego ty chcesz, tu  zos tać  b ezp ie czn ie ."  — 
" N a  D o n  je c h a ć ."

W y s z e d ł  S a w y n a ,  ze  t r z y  godz in  b a w ił  i w ró c i ł :  
" J e ło w a js k i ,  masz p rzep us tkę ,  w ó z  p rz ed  w ro ta m i  czeka,
— jedź  szczęś l iw y  —  p o k ło ń  się im o d e m n i e ! "  g łos  
m u  z a d rż a ł ,  w id n o  łza  cisnęła  się d o  o k a :  " P o w ie d z ,  
że ją k o ch a łe m  i koch am , —  p o w iedz ,  źe mnie w ięce j 
n ie z o b a c z y !"  —  o d w ró c i ł  się, j a k b y  pożegn an ie  od  sie­
b ie o d p y c h a ł .  —  J e ło w a js k i  go z r o z u m ia ł : „ R ąd ź  zd rów , 
S aw y na ,  jeśli do ży ję ,  to  się p o k ło n ię ."  —  S ta r y  D o n ie c  
S em en  jak  p ia s tu nk a  dz iec ie ,  o w in ą ł ,  o tu l i ł  sw eg o  r o t ­
m is t rza ,  w zią ł  na  r ę c e :  " B y w a j  z d r ó w ,  p an ie  L a c h u ,  
Bóg  lo b ie  n iech  szczęśc i ,  w sz y s tk o  d o b re  d la  c ieb ie !"  
i w y sze d ł .

S a w y n a  p o s ły sza ł  g łos  k a c a p a  w o ź n ic y  —  p o s ły ­
szał g łu c h e  u d e rz e n ie  k o p y t  końsk ich  i skrzypn ięc ie  
w oza, —  z a p ł a k a ł —  „ O n a  m nie  n iek o ch a ła  —  a ja  ją 
tak k o c h a m ! "  —  p o b o la ł ,  p op łak a ł ,  b o  n ik t  n iew idział,  
ani s ły sz a ł ,  ty lk o  śc iany  pusteg o  dom u .  P o te m  p r z y ­
szli to w a rz y s z e  z  w eso łem i s ł o w y ,  z gwrarnem i k rzy k i
— a 011 ju ż  n iep łakał,  ty lko  b o la ł  i milczał.

N ie d łu g o  ró ż n o języ c zn e  t ł u m y  go śc i ły  w  s ta ry m  
carów  g ro d z ie ,  —  łu d  m oskiew ski n ie g ro z d ,  n ieprze-  
chw ala ł  s ię ,  ty lk o  milczkicm w a rz y ł  w  so b ie  gorzką  
m y ś l ,  c z v  d la  w ro g ó w  p o b u d o w a n o  d o m y  b ia łe j  M o ­
sk w y ,  c zy  c a ro w ie  w ys taw il i  ce rkw ie  B o ż e  na  stajnie, 
na  sk ła d y  w ro g o m ,  —  c zy  K rem l na  to  w znieśli ,  a b y  
z niego n a jeź d źca  p an o w a ł ,  — znalaz ł  się cz ło w ie k  n a ­
tchn ien ia ,  co  im sz ep n ą ł  w  u c h o  —  g ru z y  i zgliszcza 
d la  w r o g a ,  n iech  się w  n ich  z a k o p ie ,  a lb o  z tąd  p recz  
uc iek a ,  —  i j a k b y  czarnoks ięską  m o c ą  w  se tny ch  miej­
scach ja s k ra w y m  ogniem zagorzała  M o sk w a  —  i ce r­

k w ie  B o ż e  i K re m l  p o ż a re m  p ło n ą ;  —  d a rm o  gasić 
ogień — d a rm o  nieść r a t u n e k ,  b o  to  lu d  s i lnej w oli ,  
w ielk iego  n a tchn ien ia ,  —  sw o je  mieszkania  p a l i ,  s w o je  
dos ta tk i  n i s z c z y , ż e b y  w ro g o w i  n iezos taw ić  ani d ach u ,  
ani chleba , —  w o l i  m a rz n ą ć  z c h ło d u  —  z g ło d u  um ie ­
rać, jak  dźw igać  o b c e  j a r z m o .

R ó ż n o ję z y c z n e  t ł u m y  p o d  b r o ń  s t a n ę ł y , w ó d z  
w  sza raczk o w e j k a p o c ie  w y je c h a ł  na b ia łym  koniu , —  
wr jego  o c z a c h ,  na jego  tw a rz y  — w o la  —  i nic  w ię ­
c e j ,  —  sk inął ręk ą  na  z n a k :  idźcie! —  i ró żn o języ cz n e  
t ł u m y  ru s z y ły  z miejsca, ale n ie  d o  K a łu g i ,  ty lk o  ty m  
sz la k ie m ,  zkąd p rz y s z ły ,  —  jeszcze  zaw rzeszcza ły :  
„ N ie c h  ży je  c e s a r z ! "  a le  ju ż  nie językiem , ty lk o  m yślą  
d o m ó w iły :  z M o s k w y  —  z M o sk w y .

K op ią  się śniegiem, t rup am i znaczą d r o g ę ,  —  M o- 
skw ic in  za w rog iem  w  pościg i ruszył.  M nogie  h u rm y  
S u zd a ló w ,  P e rm ców , T e w e r c ó w  i całej M o s k w y  dzieci 
t r o p  w trop  idą za ró źn o języczn em i t łu m y , n ib y  cechy  
s ielskie  za p o g rzeb n y m  orszakiem . D o ń c e  i U ra lce  p o  
b o k a c h  zabiegają  i palą z jań cza rek  na w ie c z n y  o d p o ­
cz y n e k :  k a łm u c y  i b aszk ie ry  n ib y  p łaczki p rzy śm ie r tn e  
dzikim głosem w  u s z y  p i s z c z ą , —  dzień  i n o c  p o k o j u  
n iedają  —  a g łód  m o r z y  —  a zimno m rozi.  —  W ó d z  
w  sza ra czk o w e j k ap oc ie  każe  s t a n ą ć ,  i s tan ą ,  —  każe  
zw yciężyć ,  i zw yciężą, —  jeszcze  zaw rzeszczą  ró ż u o ję -  
zycznem i g ło s y :  „N ie c h  ży je  c e sa rz !"  —  ale ju ż  nie­
w o la  ją :  d o  M o s k w y ,  —  ty lk o  m y ś lą :  z M o s k w y  —  
z M oskw y.

M ało  J a r o s ła w ie c  i K ra sn e  ho jn ie  zleli k rw ią  i 
sw o ją  i m o sk iew sk ą ,  —  ale jak  p iz y s z i i ,  tak  w ysz li  
z moskiew skiego  cars tw a  —  przynieś li  z  so b ą  śm ierć  i 
spus toszen ie  i zostawili  p o  sob ie  śmierć i spustoszen ie .
—  L itw a po w ita ła  w ra c a ją c y c h  b rac i ,  i ty c h  n ib y  z b a ­
w có w , ale  p o w ita ła  łzam i i n iem ocą. —  W ó d z  w  sza­
ra czk o w e j  k ap o c ie  ani p o m y ś la ł  o te'm, że m u  noga p o ­
w in ie  się w  sz c z ę ś c iu ,  —  o n  w  sw o je j  dum ie  ani miary, 
ani ham u lca  n ie m ia ł ,  a B ó g  m u  p o k a z a ł ,  źe jes t cz ło ­
wiekiem. —  R ó ż n o ję z y c z n e  t łu m y  p rz y sz ły  nad  gniłę 
B e re z y n ę  —  i z p r z o d u  i z ty łu  h u rm y  M oskw y .  —  
W ó d z  k a z a ł  rzu c ać  m os ty ,  w  b r o d y  p rzech o d z ić  i b ić ;
—  szli i bil i —  w rzeszcze l i :  „ N ie c h  ży je  c e s a r z ! "  i 
nic  więcej.

Z a  S tu d z ien k ą  ub itym  szlakiem szła  gars tka  jeźdź­
c ó w  —  to  sz w a d ro n  lackich u ł a n ó w ; p rz e d  nim  na 
k ru c z y m  k o n iu  ro tm is lrzu je  Iw a n  S a w y n a .  —  S łońce  
zaszło ,  m ro k  zaszarzał ,  —  jo d ł o w e  lasy  jak  c a łu n y  g ro ­
b o w e  p r z y  śniegu c iem n ia ły ,  — lackie konie  sz ły  r a ­
źnie, ale  s m u t n o — i u łan i  d u m ek  n icn u c i ł i—  a S a w y n a  
j e d n o  a je d n o  m y ś la ł :  on a  m nie  n iekocha ła  —  m o że  
za  o jczyznę ,  za M atkę  P o lskę  zginę.
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W t e m  coś zam a jacza ło  p r z e d  l a s e m , —  u ła n  p o -  s
w o d y r  strzeli ł i m k n ą ł  n a zad  —  i z lasu  w y s y p a ła  się 1
m osk iew ska  jazda . S a w y  na szab lę  w y c h w y c i ł  z p o  i 
c l iw y ,  b u r k ę  o d rz u c i ł  n a  lew e  ram ie  —  nie  p o  k o z a -  i
c z em u  k rz y k n ą ł :  s ław a  B o g u !  —  ale  p o  la e k u :  - Z a  :
m n ą  w ia ra ! -  —  i u łan i  z a k r z y c z e l i : - H u r a !  h u r a ! «  i 
z  k o p y ta  p o m k n ę l i  w pad li ,  z łam ali  m o sk iew sk ą  jazdę ,
—  M o s k w a  w  las uc iek ła ,  a  L a c c y  u łan i  za nią pognali.
_  W  lesie ch w ilkę  b y ł  le n ien t ,  szczęk, h u k  i k r z y k  —
a p o te m  cicho.

T y lk o  p o  n a d e  d ro gą  p o d  jo d ł ą  le ży  u ła n  ra n n y ,  
a  k o ł o 'niego  s l o i ’k o n ik ;  k o n ik  g ło w ę  sp u ś c i ł ,  w ę d z i ­
d łem  p o d a w a n ia  n ib y  na  p o d z w o n n e  —  a u ła n  b u rk ą  
się o tu la  ja k  m o że  i z c icha m ó w i:  - ł l o ż e ,  zm iłu j  się 
n a d  nią B oże ,  p rz e b a c z  mnie —  B oże ,  p rz y jm  mnie i  

d o  s i e b i e !« —  U c h o  ludzkie,  zas ły sza ło  tę  m od l i tw ę ,  |
—  p rz y s z e d ł  jakiś s ta ry  L i tw in ,  s tan ą ł ,  p o p a t r z y ł ,  p o -  : 
r u s z y ł  u łan a  : » C o  ei p a n e c z k u ? *  —  » C z ło w ie k u  B o ży ,  
p r z y p r o w a d ź  m nie  ks iędza  — zli tu j się  —  ja  r a n n y  —  j 
j a  u m i e r a m ,"  i s zep cąc  o d m a w ia ł  pacierz .  —  L i tw in  j  

w zią ł  go, p o d n ió s ł  i n iós ł  do  n iedalekie j c h a ty  w b o rz e ,  j 
K o n ik  jak  pies b ieg ł za  nimi, — L itw in  chcia ł  go o d e -  j  

g on ić  —  u ła n  rzek ł  s łab ym  głosem  p r o ś b y :  » M ó j  k o -  j  

n ik  —  m ój k o n ik  —  n iech  b i e ż y , "  —  i L i tw in  d a ł  m u  i 

p o k ó j .
W  cha tce  na  tapcz an ie  L itw in  z ło ż y ł  u łan a  i o  pa- i 

t r y w a ł  ranę .  U ła n  m o d l i ł  się i p ro s i ł :  -K s i ę d z a  —
k s ięd za ,  n iech  m nie  w y s p o w ia d a ."  —  L itw in  o p a t r z y ł  
ranę ,  p o d  piersiam i, kuli  niema, — za ło ż y ł  z zu tym  ch ic ­
h em , p r z e w i ą z a ł —  ro z p o g o d z i ł  ok o .  skinął g ło w ą :  - N i c  i  

ci p a n e c z k u  n iebędz ic  i p rzeżeg na ł  się k rz y ż e m  świę- , 
ty m , —  i S a w y n a ,  b o  to  b y ł  on, tak o ż  św ię ty m  k r z y ­
żem się p r z e ż e g n a ł —  a L i tw in  w  g łos p o w ie d z ia ł : - K t o  
z B ogiem , to  i B ó g  z n im ."

TM.
W  bia łym  d w o rz e  i z w y c z a jn e  i dziw ne się r z e czy  

p o ro b i ły .  —  P a n n a  T e k la  w y sz ła  za mąż, i p an n a  R ó ż a  
za  mąż w y sz ła  —  to z w y c z a jn e  —  ale p an n a  J ó z e fa  
k o c h a ła  a  n a w e t  k o c h a  S aw y n ę ,  a o nim zap om nia ła  i 
n iew ie rzy ,  co je j  o jciec, co  je j  s ios try ,  co jej szw agier  
m ó w ią  —  i p o w ta rz a :  - O n  m nie  n ig d y  nic n iepo w ie -  
dział —-  o n  m nie  n iek oeh a ł  — to  w szys tk o  u ro jen ie ,  
b a jk i . "  N iekoc l ia ła  a n a w e t  n iek och a  grafa k am e r -  
ju n k ra ,  a  je d n a k  tak  się d a ła  sk łon ić  n a m o w o m  ciotki, 
t a k  u w ie rz y ła  p u s ty m ,  fa ł szy w y m  s łó w k o m  grafa — i 
m ó w i :  - O n  m nie  koch a ,  u szczęś liw ię  go i b ę d ę  z nim 
szczęś liw ą ,"  —  to  dz iw ne  —  ale  też  to  ty lk o  w  se rcu  
i w  cz y n ach  k o b ie ty  m o ż n a  w idz ieć  d z iw ne  i n ie po ję te  
rzeczy .  — P a n n a  S a lo m e a  się r a d o w a ła ,  że do kaza ła

w o jog o  dzie ła  i m igreny  i su p i ry  ją o d s tą p i ły  —  - Q u e l  
ro n h eu r !  ma n iece  b ęd z ie  g ra i in ą ,  —  e t ce  c o sa q u e  
lieeh  się tam  t łu c z e  na  k o n iu  p o u r  la pa tr ie .  P o jedz ie -  
n y  d o  P e te r sb u rg a ,  les spectac les ,  R a sy n ,  K o r n e l  — cl 
ivec cc c o s a q u e ,  c ó ż ,  do  k o śc io ła  b y ś m y  jeździli —  
quelle  id e e ."  —  P o d k o m o r z y  d łu g o  się o p ie r a ł ,  b u r -  
musił i z rzęd z i ł  —  ale cóż  ro b i ć ,  s ios tra  g ło w ę  kuczy ,  
córka chce  —  p o w ie d z ia ł :  - K i e d y  chce, n iech  i d z i e , —  
jak so b ie  poście le ,  tak  się w y ś p i ,« —  i p o m y ś la ł :  P a n  
B óg  p o b ło g o s ła w i  inn ym  sp o s o b e m  S a w y n ie  —  b o  to 
d o b r y  c h ło p ie c ,  d o b r y  P o lak .

J u ż  b y ł  n a z n a c z o n y  dzień ś lu b u ,  k ie d y  je d n e g o  
dnia, ni z !ad  ni zow ąd, p rz e d  b ia ły  d w ó r  z a je c h a ły  m o ­
sk iew sk ie  k ib i tk i ,  —  w  n ich  zas ieda te le ,  c z y n o w n ic y  i 
ż o łd ac y .  P o d k o m o r z e g o  j a k  d ja b l i  grzeszną dusze  p o r -  
wrali i p o łaszczy li  d o  K i jo w a ,  do  tw ie rd zy .  —  C órk i ,  
s ios tra  sz loch a ją  —  a on i p o  d o m u  g o sp o d a ru ją ,  zn a le ­
źli k ilka s t rze lb  i k ilka  spis p o ła m a n y c h ,  ja s n y  d o w ó d ,  
że b u n t  m y ś la ł  ro b ić .  — G r a f  z c icha  się w y n iós ł ,  za-  
s ied a te lo w i kilka b o m a ż e k  w  ręk ę  w cisnął ,  ż eb y  n iedo -  
n ie s io no  jeg o  cesarsk ie j  mości,  iż b y w a ł  w  d o m u  b u n ­
to w n ik a .  —  J e s z c z e  kilka r a z y  u k rad k iem  naw iedz i ł  
b ia ły  d w ó r ,  op iekę  o b ie c y w a ł ,  p rz y rz e k a ł  wstawać się 
do  cesarza, —  ale k ied y  z a b ra n o  p o d  n a d z ó r  r z ą d o w y  
m a ją tek  p o d k o m o r z e g o ,  g ra f  o z ię b i ,  a p o tem  p rze s ta ł  
b y w a ć ;  —  n ied łu g o  w ieść  się rozesz ła ,  że m a  się żenić 
z  c ó rk ą  jak iegoś tam w y so k ie g o  u rz ę d n ik a  tam o żon neg o ,  
o d są d zo n eg o  o d  u r z ę d u  za kradzież , a k tó r y  d aw a ł  zię­
ciow i w  p o sa g u  pięćdziesiąt ty s ięcy  d u k a tó w  go tó w k ą .

W  b ia ły m  d w o r z e  sm u te k  i r o z p a c z ,  p o  o jcu ,  po  
brac ie ,  —  o zam ęśc iu  grafa p a rę  s łó w  p o w ied z ia n o  — 
i zam ilczono. R ask i o p iek u je  się os ie roco nem i n iew ia ­
stami, — - córki p łaczą  i m od lą  się —  i panna  S a lo m ea  
ju ż  p o  f r a u c u z k u  n icp ap la ,  ty lk o  d o  kośc io ła  jeźdz i i 
w  d o m u  k lęcząc  pac ie rze  m ó w i — k ied y  trw oga, to  do 
Boga. P a n n a  J ó z e fa  m yśli  o  o jcu ,  ale m yśli i o S a w y ­
n ie  —  zaw sze  zna jdz ie  p o w ó d ,  m ów ić  o n im ,  i pilnie 
s łucha ,  co  o nim mówią.

J u ż  w szędz ie  gad ano ,  że  F ra n c u z i  p rzez  N ie m c y  za 
R e n  sic cofa ją  —  że ró ż n o ję z y c z n e  t ł u m y  wszystkie ,  
o p ró c z  je d n y c h  L a c h ó w ,  zaparl i  się w o d z a  w  szaracz- 
k o w e j  k ap o c ie  i p rz ec iw  n iem u  sw o je  b ro n ie  obróci l i .  
—  U le c z o n y  z r a n  p rzy je ch a ł  J e ło w a jsk i  , żo na  go wita 
o n  zw ias tu je  p ręd k i  p o w r ó t  p o d k o m o rz e g o  —  m ów i o 
S a w y n ie ;  —  p a n n a  Jó z e fa  to  k raśn ie je ,  to  b led n ie  — 
i lu b o  je j  i r o z k o s z n o  i na  p łacz  się zbiera .  O n a  go 
koch a ,  ca łem  sercem , całą duszą  —  dz ięk czy  B og u , że 
ją o d  nieszczęścia  zb aw ił  —  p ros i  B o g a  o szczęście i 
w e s tch n ie  m y ś ląc :  c zy  o n  m nie  jeszcze  kocha ,  c z y  mnie 
je szcze  k o c h a ć  b ędz ie .  —



W r ó c i ł  p o d k o m o r z y ,  a o S a w y n ie  ani s ły c h u ,  ani 
wieści. C e sa rz  w szy s tk ic h  u ła s k a w i ł ,  w szystk im  p r z e ­
b a c z y ł ;  —  z P o lsk i ,  z  N iem iec ,  z p o  n a d  R e n u  w r a ­
cają L a c c y  w o ja c y  p o d  ro d z in n e  s t r z e c h y  —  a S a w y n a  
j a k  n iem a ,  lak  n iem a. —  P a n n a  Jó z e fa  p ła c z e ,  ja k b y  

\  chcia ła  o c z y  w y p ł a k a ć —  na  k ra s ie ,  na  z d ro w iu  n ikn ie ;  
o jc iec  c ieszy : » M o je  dz iecko ,  p rzes tań  się trapić, p r z e ­
stali się d ręczy ć ,  —  B ó g p o k a r z e ,  ale I5óg się zm i łu je ."
—  N a w e t  p a n n a  S a lo m e a  d w a  r a z y  n o w e n n o  o d p ra w iła  
p o  p o ls k u  na  k lęczk ach  o p rz y ja z d  S a w y n y ,  —  a jego  
j a k  niema, ta k  niema.

W  M a ju  m iesiącu  w  dzień  W n ie b o w s tą p ie n i a  P a ń ­
skiego w s z y s c y  z b ia łego  d w o r u  po sz l i  p iech o tą  do  
T r y h u r  na  o d p u s t ;  — tam  d o  k ośc io ła  B oż eg o  n a p ły ­
n ą ł  t ł o k  p o b o ż n e g o  lu d u  —  k rzy żem  leżą, klęczą , b iją  
się w' piersi,  w o ła m i  o ziemię biją i m o d lą  się —  a k a ­
p łan i B o ż y  p ieją  na  ch w a łę  p a n a  —  p o  s ław iańsku  —  
H o s p o d y n ie  B oże, p o n ń łu j  nas! —  lu d  n iezgodnem i a 
szczerem i g ło s y  o d ś p i e w u je :  p o n ń łu j  n a s ! p o m iłu j  nas!
—  a ro zg ło s  d źw ięczy  i h u c z y :  po m iłu j  nas!

J ak iś  c z ło w iek  w  k ozacze j  b u r c e  w sz e d ł  d o  k o ­
ścio ła ,  — tw a rz  jego  b la d a ,  sm utna ,  p rzeżeg na ł  sic k r z y ­
żem św ię tym , k o r n y  p o k ło n  B o ż e m u  d o m o w i  o d d a ł  i 
u d e r z y ł  się w  piersi. — P a n n a  Jó z e fa  p rzy p a d k iem  sp o j ­
r z a ł a  w te s t ro n ę  i o c z y  ich  się s p o tk a ły  —  on a  z  ci­
cha  z a w o ła ła :  » T o  011 —  to  011!«  —  i 011 ją p o zn a ł ,  
p rzeżeg na ł  się i w y c h o d z i !  z kośc io ła .  —  R ask i go sp o ­
strzeg ł i za nim w y sz e d ł  n a  cm entarz .  —  S a w y n a  już  
o d w ią z y w a ł  od  p lo ta  k ru czeg o  kon ik a ,  —  R ask i go p o r ­
w a ł  za s z y j ę :  « Iw anie! jak  się m a s z ? "  —  S a w y n a  się 
o b e j r z a ł :  » Ignacy, ja  chcia łem  w as z o b a c z y ć  ra z  jeszcze
—  te raz  ich p ożeg na j  —- b ąd ź  z d r ó w ! "  —  i rzu c i ł  się 
w  jego ob jecie .  —  „ Iw a n ie ,  t y  z nami zostan iesz  —  
J ó z e f a . . . "  —  “ P an i g rali  ni « —  -N ie ,  ona  tw o ja ! "  —  
T u  lud  z k o ś c io ła  w y ch o d z i ł ,  a Iw an  p o w tó r z y ł ;  » Q n a  
m o j a . . . "  i jak  s z a lo n y  p raw ie  d o  n ó g  rzuc i ł  się pann ie  
J ó z e f ie :  u O n a  m o ja !  ona  m o ja ! "  —  O n a  go po dn io s ła ,  
r ęk ę  śc isnęła :  » T w o ja ,  t w o ja ,  Iw a n ie ,  na  z a w sz e !"  — 
I p o d k o m o r z y  go uściskał,  i ca ła  ro d z in a  go ściskała
a d o b r y  lu d  b ło g o s ław ił  tem u  pow itan iu .

P o  chwili w raca l i  d o  b ia łego  d w o ru ,  Iw a n  z niemi, 
a k r u c z y  k o n ik  za niemi. Iw a n  o p o w ia d a ł ,  jak  d ługo  
ciałem b o la ł  u  p oczc iw eg o  L itw ina ,  jak  d łu że j  jeszcze 
sercem  b o la ł  — jak  m u  za tęskniło  za ro d z in n ą  krainą, 
jak  chciał raz  jeszcze  zo b acz y ć  o jczys tą  s trzechę  — a 
p o te m  p o je c h a ć  gdzieś h e t ,  d a leko  na  k ra j  św ia ta ,  
jak  p o  d ro d z e  w stąp i ł  d o  k o śc io ła  do  T r y h u r  i tam 
znalaz ł  sw o je  szczęście .

W  k ilka  n iedzie l  późn ie j  b y ło  w ese le  Iw ana  z panną 
J ó z e fą :  ks iądz  N ice fo r  ś lub  b łogos ław ił .  P a n n a  S alom ea

p o  p o lsk u  d o  ś lu bu  p ro w ad z i ła ;  —  b y ł y  t a n y  i h u lan k a  
i c u k ro w a  w iecze rza  —  a p o le m  p rzen os in y .

K ie d y  S a w y n a  z żoną  w ysiad l i  z p o w o z u  p rz e d  
d w o re m  K u k u la ń sk ie g o  sioła — grom ada, czeladź, s ta ra  
H o rp y n a ,  w ie rn y  D m y t r o  —  w szy scy  ich w ita l i ,  w s z y ­
scy  im b łogos ław il i .  P a ń s tw o  m ło d z i  nim p ró g  p r z e ­
stąpili, o b o je  się p rzeżegna l i  —  w  inne O jc a  i S y n a  i 
D u c h a  Ś w ię tego  —  A m en  —  A D m y t r o  ja k b y  na w tó r  
p rzem ó w ił  p ó łg ło se m :  „ K t o  z B ogiem  to  i B ó g  z n im .«

• Uicfial CzuykowsTci.

Tetetr «« Xi/yntunfn III.
Od roku  1587 do 16-32.

W  pierw szym  r o k u  p a n o w an ia  Z y g m u n ta  III. J a n  
Z aw ick i w y d a ł  sw o ją  tra g e d y ę  z pisma św ię tego  „ J  c f t e s . "  
W ła ś c iw ie  b io rąc ,  to  a rcy d z ie ło  n a leży  jeszcze  d o  cza ­
só w  S te fana  B a to re g o ,  w  k tó r y c h  nap isane  b y ł o ;  w y -  
danein  ty lk o  zos ta ło  w  r. 1587. W  te j  d o b ie  n iepe- 
w n y m  b y ł  t r o n  jeszcze  k ró lew ica  sz w ed zk iego ,  b o  j e ­
szcze Z am ojsk i  m us ia ł  b ro n ić  K ra k o w a  p rzed  w sp ó ł -  
ub iegaczem  Maxym ilianem , pocze'm go ścigał aż za g ra ­
nicę państw a ,  p o b i ł  i w zią ł  w  n iew olę .  Z w y c ię z lw o  to  
op iew a także  Z aw ick i w  o d d z ie ln y m  p o e m a c ie .* )  C z y  
tr a g e d y a  „ J e f t e s "  b y ła  w y s ta w io n ą  n a  t h e a t r u m  ( jak  
w ó w c z a s  m ó w io n o ) ,  na  to  żadnego  d o w o d u  nie mam. 
Ze Z y g m u n t  III. nie  m iał tak  s ta łego  te a t ru ,  jak  sy n  
W ł a d y s ł a w  IV .,  to  p r a w d a :  dz ie jop isow ie  w spom inają ,  
że n a  w ese lach  tego k ró la  g ry w a n o  k o in e d y e ,  jakie? 
n iew iadom o. O  je d n e j  N iem o jew sk ieg o  ś lad  z o s ta ł ,  że 
miała nap is :  » L a b i r y n t . «  **) Z resz tą  n ied o k ład n e
wzmianki ty le  ty lk o  w y św ie c a ją ,  że n iek ied y  g ry w a n o  
sztuki d ra m a ty czn e  p o  łacinie, p o  w ło s k u  i p o  niemie­
c k u .* * * )  Z y g m u n t  n ie k o ch a ł  się tak  w  te a t r z e ,  j a k  
w alchimii, z ło tn ic tw ic ;  g ry w a ć  w  p i łk ę ,  w  p r y  m i r ę ,  
ro b ić  p a t e n y  i m o n s t r a n c y c , o b ra z y  ze z ło ta  do  k o ­
ściołów', to  lub i ł ,  —  lu b i ł  m u z y k ę ,  sam g ry w a ł ,  i m u ­
zy kę  w ło sk ą  miał o sa d n ą ,  d o b ra n ą  z w y b o r n y c h  a r ty ­
stów. Z y g m u n ta  też n a d w o rn a  k a p e l a  g łośną  b y ła  
p o  w szy s tk ich  eu ro p e jsk ic h  d w o ra c h ;  sy p a ł  dla niej 
z ło tem , c h o ć  n ie raz  b r a k ło  i nie  b y ło  czem  w o jsk a  za ­
płacić.

M im o  w szakże  n ie p rzy ch y ln o ść  Z y g m u n ta  III.  d la 
te a t ru  sz tuka  d ram a ty c zn a  ro s ła  bu jn ie ;  to  w idom y sta­
wia d o w ó d ,  jak  n a ró d  ją u k o c h a ł ,  jako  je j  łaknął. 
R ze cz  god na  p o d z iw u ,  że o d  Z y gm u n ta  III. da tu jem  
d o b ę ,  w  k tó re j  z a rz u c o n o  łaźnie upow szech n ion e  w  k ra ju ,

*■) O tum dziele Zawickicgo powiem niżej.
**) Heindcnstcin.
***) Fi’. Siarczyński Czasopism Osolińskich Lwowski.
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tyle do zdrowia pomocne, co należały do koniecznych 
potrzeb każdego, a od Zygmunta III. datować lnusim dobę 
najpiękniejszego wzrostu sztuki dramatycznej.

Jan  Jurkowski w roku 1601 wydał tragedye: » 0  
p o l s k i m  S c i lu r u s i c .H  Sztuka ta była po wielokroć 
grana na prywatnych teatrach, a przedmiot jej ani dzieje 
święte, ani starożytne dzieje Grecyi ni Rzymian nie sta­
nowię. Główną myślę tego pięknego dramatu jest 
« o d w i e ś ć  o d  z b y t k ó w ,  a do  c n ó t  o b u d z i ć . « 
1 szczególnie, oryginalnie tę myśl wystawił Jurkowski. 
Trzy stany stawia na oczy: żołnierza, rozkosznika i filo­
zofa; ze starego świata nadaje im nazwy: Herkulesa, 
Parysa, Dyogenesa, dodajęc przydomek każdemu o p o l ­
s k i e g o . "  Tak więc występował Herkules polski, Pa­
rys polski, Dyogencs polski.

Herkules więc po polsku prawi nie mitologi­
czne baje , ale sprawy rycerstwa naszego — krwawe 
i ciężkie rozprawy z Turkiem i Tatarem. — W  osobie 
Parysa zjednoczony obraz widzimy polskich ówcze­
snych rozkoszników, pijaków, młódź zcudzoziemczałą, 
co umiała grać na cytarze dla rozbicia m e l a n c h o l i i ,  
skakać po włosku — a najadłszy się we Francyi pa­
sztetów i tortów, wraca do kraju, znicwieściała i nik­
czemna. Ojciec S c i l u r u s  poczciwy staropolski szla­
chcic, żałując łożonych nań pieniędzy, calę cudzoziem- 
czyznę, » n i e m i e k i e m i  s z t u k a m i -  nazywa. D y  o- 
g e n e s  opowiada, jak się uczył pilnie mądrości i chwały 
Boga swojego. Scilurus w pierwszej sprawie umiera, 
djabeł chce duszę porwać, ale aniół, że ma dwóch sy­
nów  dobrych, osłania i wiedzie do nieba.

Herkules odziany, jako Hussarz lampartem, wycho­
dzi ztroskany śmiercią ojca — a zabiega mu drogę 
R o z k o s z ,  wabiąc go k’ sobie — staje obok C n o t a

przybywa SI a w a. Herkules odrzuca miękką roz­
kosz, idzie za cnotą: sława go wychwala.

W ychodzi Parys — tu Jurkowski dla okazałości 
wystawy wprow adza Merkurego, co mu wręcza jabłko, 
aby przysądził jednej z trzech Bogiń. I ukazują się 
Juno  bogata ze złotem, Pallas mądra z księgami, i roz­
koszna W enus. Dla okazania większej zniewieściałości 
Parysa dodał w uwadze Jurkowski, »że ma być po 
w łosku, albo po niemiecku ubrany z cytarą w ręku.- 
Parys na obietnicę W enery ,  że mu da piękną Helenę, 
jej jabłko przysądza. I gładkiej dziewce oświadcza się 
w słodkich wyrazach, woła muzyki, a rad, że przyjęła 
jego oświadczyny, tańczyć zaczyna. Ale djabły prze­
rywają mu uciechę, rwąć go do piekła.

W  ostatniej sprawie czyli akcie wychodzi Dyoge- 
lies w szacie księskiej i z księgami. Narzeka na zepsu­

cie świata — a szczególniej Polski — na pijatykę, bójki, 
podłość, zepsucie szlachty, — rozżalony chce iść na 
puszczę — gdy zachodzi mu drogę A l e x a n d e r  W i e l k i

wita filozofa i chce łaską obdarzyć. Dyogenes gar­
dząc bogaclwy, pragnie tylko, aby ustąpił i niezastawiał 
mu słońca.

Kończy tragedyę S ł a w a ,  co podobnym Dyogc- 
nesom: ‘ " 8

»AV wese lu  s ło d k ą  im pieśń śpiewani,
» Z iem skich  i n iebieskich  życzliwość im w le w am .-

Taka jest tiesc dramatu Jurkowskiego, który roz- 
szeizy 1 dwoma i n l  e rui e d y a  m i. Widzimy w' mm już 
pierwiastek dramatu polskiego, a dla okrasy dodane 
z mitologii ustęp, i z życia Dyogenesa zdarzenie. Pię­
kna poezya, czysty język, myśl wzniosła, moralna — 
wszystko to kaze stawie ten dramat w  wysokiej cenie, 
między najważniejszemi pomnikami sztuki dramatycznej 
tego okresu.

W  czternaście lat później »Dyalogieui« (r. 1618.) opła­
kiwał Piotr Gorezyn śmierć Katarzyny księżny Koreckiej 
W yprowadził na scenę, oprócz samej księżny, Junonę, 
Merkuryusza, Kioto, Lachezys, Alropos i śmierć: prze­
plótł chórami — dodawszy w końcu t r e n y .  Dyalog 
ten, zapewne nigdy granym nie by ł ,  odznacza się pi if-" 
kną poezyą, jak wszystkie dzieła Gorczyua, który szcze­
gólniej przywiązany do rodziny książąt Koreckich, o 
nich najwięcej pisał.

W  roku 1622 ogłoszono drukiem tragikomedyę:
*> M i ę s o p u s t ,  na d n i  m i ę s o p u s t n e « , jak widać 
z przemowy, że bywała grywaną dawniej, nim w druk 
podano. Bachus w  p r o l o g u  zachęca do kufla i za­
baw inięsopustuych, główną myśl jaką schwycić można 
przy nawijaniu się licznych osób, jest ochydzenie pijań­
stwa. W  figurze ł a p i k u f l a  uosobiono pijaństwo, __
kończy też on dyalog, jak go djabły gonią, ale że’ je­
den nogę wywichnął, ułapić nic zdołali. W chodzi tu 
astrolog, geometra, gramatyk, muzyk, — ale ze wszy­
stkich najwydatniej odmalowany jest pielgrzym, który 
o swej wędrówce do ziemi świętej wierutne kłamstwa 
ogłasza. A osoba pielgrzyma jest czysto historyczną; 
pątnicy czyli pielgrzymi wprowadzili do nas widowiska 
pobożne — durzyli lud łatwowierny; w dyalogach pó­
źniejszych nawet za W ładysław a IV. wyszydzano ich 
także. Cała ta sztuka, pomimo braku wydatnych cha­
rakterów, służyć może za materyał bardzo ważny -dy ­
by  się znalazł talent, co idąc w  ślad starożytnego "tea­
tru, chciał zarysy stare wskrzesić, rozbudzić, — pow o­
łując do życia, do historycznego dramatu.
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M ieszczanin K rakow ski A ntoni W ien iw sk i napisał

k om ed yę  w  ośm iu scenach: » C u d o w n e w ese le  czy li
H yin en en sz czarod ziejsk i. « * ) O sób  w ch od zących  27 ,

w  jednej scen ie  9  osób  p łacze, 9  się śm ieje , a 9  śpiew a
taką p iosnkę :

■■ Nasza pani czarownica 
Oszukała młodzieńca.

Aha! aha! aha! aha!
Jakże  wielka pociecha.
Miał inieć w łóżku kordyaly 
W j  śmirnitc specjały,
Pewnie się piekielnie sparzył,
J a k  lylko duszkiem zażył 
Przestępu, paproci, ciemierzyce.
1 tak wlazł pod czarną spódnicę !

C li ó r.
Otóż fohie amancie,
W  tym zielonym labińcic,

J a k  cię baba zahruczc,
To cię W is ła  nicwyplócze.

AN7 scen ie IV . d jab eł jeden  leży , d w óch  go trzyma,
a czarow nica bije. W tem  A lfcusz spuszcza się z góry,
czarow nica uryw a mu nogi i przypraw ia do ram ion, a
ręce do kolan. A lfcusz narzekając tak śp iew a:

O , Alfeuszn ubogi.
Gdzie ty teraz masz nogi?
Tam ręce, gdzie kolana,
A cóż to za odmiana.

C h ó r.
Ilaku! nic raku!
O straszny cudaku,
Cały wilkołaku!

Kie było tobie djablów przymuszać 
1 lam. gdzie się nic godzi ruszać.

(D a lszy  ciąg tins tap i. J

K r y t y k a .

ScfttiHśtęjmH M to n to w ic *  i  J e g tt
( D o k o ń c z e n i e . )

W y jąw szy  podróż na W ę g r y ,  o której w W o rk u  J u ­
dasza wspomina, ani stopą nie postal on za granicą ówcze­
snej Polski, nie miał sposobności przysłuchania się wykła­
dowi nauk u obcych mistrzów, lecz w kraju nabywał wia­
domości. kształcąc się sam najwięcej. Z  powołania, j a k  sic 
zdaje, prawnikiem będąc, nie mógł zasmakować w tej nau­
ce. przy takim je j  wykładzie, jak i był pod ów czas w kra­
kowskim uniwersytecie Przeto nie będąc nauczony podług 
jakich wzorów mógłby się w niej kształcić własną praca, 
a do tego nudzony żydowskicmi sprawami, które rozpozna­
wać musiał, i nękany wyrabianiem wyroków, które w są­
dach miejskich lubelskich zapadały, nic dziwnego, że w chwi­

*) Czas i druk tak wyrażony:
•■Brukowano, niedaleko wieży,
Gdzie? wiedzieć, ci nie należy,
A roku zaś któręgo?
Tobie nic do tego.

W  Krakow ie w drukarni Bartłomieja ICw aśniowskicgo.« 
To dzieło (mówi X .Juszytisk i Dyke.poet. poi. tom 2. slr.319.) 
należy do pierwiastków dramatyki polskiej. Załuskich bi­
blioteka go nie znała.

lach odpoczynku, czytywaniem raczej greckich i rzymskich 
wzorowych pisarzy, niż, zgłębianiem prawa rzym skiego , osła­
dzał sobie przy kre swe życie. Pomimo częstego odwoływa­
nia się do tego prawa 7) . widać, że w niem nie bardzo za­
smakował, gdy się o spolszczenie technicznych je g o  w y ra ­
zów nie troszczył bynajmniej, gdy o poznanie wzorowych 
pism sławnych ówczesnych prawników szkoły-w loskiej i fran- 
cuzkiej nie starał się w cale, i poprzestał na scholastycznym 
wykładzie rzymskiego praw a, jakiego sic, nauczył \v  aka­
demii. Natomiast czytywał Orfeusza, Apoloniusza Kodyjczy- 
ka ,  Hczyoda. Homera, W irgil iusza i Horacego, tudzież in­
nych mniejszej wagi łacińskich pisarzy s). Z  czytania tego, 
uważając dzieła K In ;io w i cza pod względem oryginalności, 
większą on odniósł korzyść, aniżeli J an  Kochanowski i insi'. 
Ho lubo we Flisie zewnętrzny skład Hezyodowego dzieła no­
szącego nazwę p r a c e  i d n i  naśladował,' przecież rozwijając 
to pismo , zupełnie now ą i właściwą sobie poszedł drogą. 
Zamiłowaniem narodowości wiedziony, umiał on inaczej wy­
sławić swój przedmiot aniżeli grecki'  poeta, umiał mu ina­
czej krój nadać i zrobić z niego wy razisty obraz miejsc nad­
wiślańskich. W  tym pięknym opisie żeglugi po W iś le ,  tu­
dzież w wystawieniu kra'in nad W is łą  położonych, jakoteż 
w określeniu wszystkiego co się flisów skiego‘rzemiosła do­
tyczy-,— w tem  to dziele, zrobionem w czasie dwóch-tygodnio­
wej żeglugi do Gdańska, a napisanćm k u  p r z e s t r o d z e  
i u c i e s z e n i u  s z y p r ó w p o l s k i c h  p o  W i ś l e  p 1 f-  
w a j ą c y c h  i k u  u l ż e n i u  n a  w o d z i e  t ę s k n o ś c i  i e l i j )  
nie miał zamiaru poeta, pisać wiersz dydaktyczny, jak to 
powszechnie utrzymują, teraz, lecz chciał wierny podać opis 
wszystkiego, co w- czasie żeglugi swej widział.* o czem sie 
dowiedział, i czego sam doświadczył. W ydal to dzieło, j a k  
się z przypisania jego  dorozumiewać można, około r. 1595. 
Następujące la ta ,  mieszkając ju ż  w Lublinie, napisał wiersz 
elegijno-historyczny pod nazwą p o ż a r ;  o czem przekony­
wamy się z przy pisania go Januszowi księciu Ostrogskicmu 
kasztelanowi krakowskiemu. Powtarzane w tern pieniu 
w iersze

Trąbcie na trwogę wierni bojownicy;
Upaść już. upaść Turcckiey Stolicy 

tudzież l0) siedmkroć powtórzony przysłówek T u ,  którym 
kilka wierszów rozpoczął poeta ,  dowodzą jaw n ie , że w u- 
kladzic zewnętrznym wiersza, częścią sam torował sobie dro­
gę , częścią W irg ilego  naśladował, z którego też owo sławne 
alfa culigine mersas “ ) ,  pięknie spolszczył, mówiąc ż e  » o  
m y ś l  n a p a d a  t o

Pisać te rzeczy , które noc pokryw a.
Najlepszy mojein zdaniem (uważajac go pod względem 

poezji narodowej) poemat, któremu W o r k a  J u d a s z a  na­
dał nazwę, pisał około r. 1601. *-). Odmalował w nim ów­
czesne obyczaje i krajowe sprawy, w zaciszu domowego 
dziejące się pożycia; miast i gminu dole głównie miał na u- 
wadzc. W  opisie tym nie ograniczył się Klonowicz na wła­
snej ojczy źnie, ale zaglądając i do je j  sąsiadów, i pilnie 
śIedzac tego co sic też u nich pod względem obyczajów i 
zwyczajów działo, dotknął ówczesnego stanu moralności 
u Czechów i Węgrzy nów. W  tein dziele Klonowicz miej- 
srowem (liibclskiem) więcej niż w inszych swoich pieniaćh 
oddycha powietrzem, co szególniej widać z używanych przeż 
niego przysłówiów, tudzież z toku mowy. Liryczny jego ta­
lent najwięcej w żalach nagrobnych czy li elegiach, na śmierć 
Jana  Kochanowskiego śpiewanych, podziwiamy. Jeżeli je 
tuż po śmierci owego poety napisał,  więc to dzieło byłoby

7) Mianowicie też w worku Judasza.
£y o tern wszy stkiem przekonałem się szczególniej z przy­

pisów umieszczony cli na brzegu kart w poemacie W o re k J u -  
dasza, tudzież pilne wczytanie się w pisma Klonowicza, na­
prowadziło mnie na ten wniosek.

!l) Słowa są Klonowicza w przypisaniu tego wiersza Sta 
nislawowi Gostomskiemu.

10) na stronie ‘20 
n ) Aeneid VI. r.265.
’") W o re k  Jud. str. 104.
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z prac K lonowicza najw cześniejsze, bo Jan  Kochanowski 
w  p. 1584. nmarl w Lublinie. W szakże  inaczej nam się 
zdaje, gdyż i owszem daleko później musiał on nucić smutne 
te p ien ia; bo zewnętrzny i w ewnętrzny układ żalów daje 
nam poznać w ytraw ionego już. poetę , który  językiem  w łada 
dzielnic i przez to objawia, ż.e poczyni tę śpiew ał, ju ż  się do­
brze w pisanie wprawiwszy.

Najlićhszem  jeg o  dziełem są pam iętniki, opisujące dzieje 
monarchów polskich , w  rym ach czw orow ierszow ych. Rzecz 
skończył na Zygmuncie Auguście. Później uzupełniali różni 
to dzieło, dodając do niego życia inszych królów  polskich. 
T ak  T eodor Zawacki podług .Tuszyńskiego doprowadzi! te 
pamiętniki (p o r z ą d e k k s i ą ż ą  t i k r ó Io w  p o l s k i e  h ) do 
r. 1611., a  B iałecki aż do Jan a  111. r .  1672.13)

U derzają w K łonowiczn spolszczono greckie w yrazy , a 
mianowicie przywiedziony przez niego (niby z greckiego) 
U c a l  e g o  n , który  po polsku oddal n i e d b a l e c , 14) m i l c z ą -  
c o ś ć , 15) który mało znalazł poklasku; rażą niemieckie w y­
rażen ia , których się często w sadach miejskich nasłuchał,ls) 
podobają się wielce opisy miejsc o jczystych ,17) a .szczegól­
niej tez m iast.13) Ma on rzeczowniki dawne słowiańskie, 
któreby znowu do życia przyw rócić należało , jak o  to : S i e ­
d l i s z c z e ; 19) nadewszystko zaś zastanaw iają przymiotniki 
stosownie uży te , pięknie rzecz m alujące: z i e l o n o w  ł o s e  
d r z e w a ,  p i s a n e  k w i a t k i ,  k o p r  c i ę ż k o  w o n n y ,  
g o r c z y c a  p ł a c z l i w a ,  p o k r z y w a  ż ą d l  i s  t a ,  s k o ­
c z n a  w i e r z b a , 20) d w o p o ż y t u y , 21) M  i d a s o s ł o ­
n e k  y .22)

Pierw otne wydania w ierszów Klonowicza bardzo się ró ­
żnią od późniejszych: snadź je  w księgo!Ioczuiacli pofałszo- 
w an o , przez co oszpecono pracę poety. T ak  w wydaniu 
z roku 1643. F lisa  znajdują się biazcńskic dowcipy o łaciń­
skiej mowie N iem ców , czego w w ydaniu pierw szem niedo- 
s ta je , i co z pod pióra znakomitego poety wyjść nie mogło. 
W yliczyłem  oryginalne w  polskiej mowie napisane dzieła 
przez Klonowicza. tłumaczenia pominąłem, gdyż. szczegółowo 
powiem o nich w osobnym artykule. N a dow ód, ja k  po l­
szczył śpiewy D aw ida, przytaczam pierw szą zw rotkę wyżej 
rzeczonego psalm u:

W  tobie Panie nadzieję mam,
"Wssystko dufanie pokładam ,
Thak nie będę pohańbiony,
Używając twój obrony.

Również, nie zastanawiam się tu nad dziełami K lonow i­
cza wydanemi po łacin ie, gdyż i to do osobnej odsyłam roz­
praw y. Tymczasem może czytelnik powziąść dokładne w y­
obrażenie o uajlepszem jeg o  dziele lacińskiem napisanym ry ­
mami ( victoria DconnnJ z rozbioru prac naszego poety, któ­
ry  P . K raszew ski ogłosił drukiem 23),

Powiem teraz o,duchu poezyi naszego wieszcza.
Geniuszem nie był Sebaslyan Klonowie?., atoli był wię­

kszym od Ja n a  Kochanowskiego i w iclostronniej uksztalco- 
nyiu poetą. Mimo to niżej cenili współcześni pierwszego ani­
żeli d rug iego , m ając o ohudwóch poetach poniekąd takie 
samo zdanie, jakie niedawnemi czasy objawiano u nas ok las-

1S) W stęp  do pamiętników przy toinie I. dzieł K lonowi­
cza, wydania" K rakowskiego.

,4) Przypisanie pożaru.
15) Exynydia w regule ś. Bcncd.
16) R e d  l i  cl i ,  R y c h t a r z ,  w W o rk n  Jud . str. 94. 95., 

F e  n r  y c h ,  H u s k n a c h t  (parobek) w pożarze sir. 3. 8.
17) W  i s 1 a p ł y n i e  p r z e c i w  g r u n t o m  S i e c i e c h o -  

w jym , Z al I.
>3) Z al V II.
1°) S i e d z i b  a , w przypisaniu p o ż a ru , w słowniku 

Lindego nie masz tego wyrazu.
20) Żal I  V III.
21) W o re k  Ju d . str. 100.
22) P ożar 11.
23) W ize runk i i roztrząsania naukowe, poczet nowy drugi, 

poszyt 8my. W iln o  1839. str. 45. następu.

sycznej i romantycznej poezyi. J a k  u nas Jan  Śniadecki 
dubami karczemnej gawiedzi znw iac roniantyczność, odda- 
wal pierwszeństw o wierszom podług przepisów starej ok le­
jonym  poetyk i, tak i w iek NA I. w ym uskaną i foremnie 
u laną poezyą Ja n a  Kochanowskiego przenosił nad treściw e 
w praw dzie, ale chropowate w iersze lubelskiego wieszcza, 
w których naród w rozmaitych swoich postaciach i odcie­
niach w ystąpił na scenę w narodow ą przyodzianą szatę. 
Ówczesną publiczność polską nic raziły ssące krew  upiory, 
poczwary piekielne, duchy podziemnych krain, i latające pod 
niebem dziw otw ory,  ̂bo je  przedstawili Homer (w  Odyssei) 
i wieszcz komejskiój Sybilli ( w E neydzic); bo je  opiewał 
Dante, oprowadzany po piekle przez VVirgiliusza, wyżej nad 
meousliiego wieszcza cenionego wówczas poetę, bo je  opisał 
A riost ów najw iększy z poetycznych czarowników. A le 
śmiech, politow anie, a nawet zgrozę wzbudzali w czytelni­
kach przedstaw iani od Klonow icza śwarliw i M azury , skro- 
mniusiency mnisi, szlacłita, cłilopi, zydzi i cy g an y : ponieważ, 
się jeszcze nic był na sobie jiozual naród, nieumiai sic cenić, 
a więc w ytykać sobie wad nie pozwalał. Dopiero po odro­
dzeniu się swojóin, patrząc na swą przeszłość obojętnćm 
okiem , miał i sobie i drugim sprawiedliwość wymierzyć na­
leżycie.  ̂ D ruga przyczyna dla czego się w ówezas poezyc 
K lonowicza podobać nie m ogły , leżała w 'laJencie poety, tu­
dzież w mały m szacunku zwyczajów i obyczajów ojczystych. 
W ieszcz lubelski nie miał tyle geniuszu , ile go u nas pó­
źniej rozwinęli romantycznej poezyi tw órcy : narodowość na­
sza stojąc w' ówezas w zupełnej swej sile , nie pociągała ku 
sobie se rc , zwłaszcza gdyr się nikt o je j całość nie trwożył,
1 gdy przy niedostatku prawdziwie wieszczego ducha, poeci 
którzy j ą  opisyw a l i , nie zdawali się nic więcej przedstawiać 
polskim czytelnikom , włoskiej i rzy niskiej poezyi bardzo 
łaknącym , nad baśnie wiejskiej gaw iedzi, godne ażeby się 
im przysłuchiw ały same tylko baby przy kądzieli.

N ie można w tej m ierze winić czytająca publiczność, 
bo ona lubić me m ogła rzeczy, która się je j nie podobała; 
nic godzi się obwiniać przedmiotu który' opiew ano, bo nie 
jeg o  było w in ą , ze go nie umiano obrabiać należycie; "sń- ” 
mego nawet me należy ganić piew cę, że wołał  próbować sił 
w łasnych, aniżeli tłumaczyć H oracego, ani mu to za wine 
poczytać się godzi, ż.e go nic rozumiano i nic naśladowano! 
W szakze on sam jeden  najgorzej wyszedł na swej p racy ; 
wyżej nad mego kładziono Ja n a  K ochanow skiego, który 
przecie/, dla poezyi narodowej nic więcej nie uczynił nad to, 
ze ogładził nasz języ k  i zdatniejszym go uczynił do spol­
szczania rymów francuzkich w X V III. wieku. "Poeto zC zar- 
nolesia naśladowali w tej mierze nowsi dworscy i” sielscy 
ryinotworcy nasi, a mianowicie K iiiaźnin, Trembecki i K ar­
piński. Później, bo w X IX , dopiero wieku, pokazać sie mieli 
Klonowicza następcy, jakoż ju ż  sie pokazali, a od nicli się 
poczyna nowa epoka poezyi polskiej. i  t  J C

TT’, c?. JilaciejotcsKf.

Doniesienia literackie.

Z przyjemnością donosimy czytelnikom naszym, iż w W ro - 
clawiu rozpoczął się druk powieści wielkopolskich p. Ber- 
wińskiego , zaw ierający słowiańską pow ieść, B o  g u ń k a  
n a d g o p l a ń s k a  i znaną ju ż  czytelnikom naszym powieść 
o dwunastu rozbójnikach. Tomik ten wyjdzie w Kwietniu.

Lucyan Siemieński wygotował do druku krótki rys dzie­
jów' powszechnych i dołączył chronologiczną tabolle.

Muzeum domowego wyszedł dnia 1. b. m. N r. 12tv i o- 
s t a t n i ;  zawiera Ju n g  S tilling  (dokończenie). Ja rm ark  po l­
ski ,  (przedrukowany ■/. pisma naszego). K obieta , (poezja). 
Zakończenie. — Szkoda, że pismo to upadło; w ostatnich ćza- 

I sacli było ono wcale nie złe.

R edaktor: .t/. Woyhotcski. Czcionkami M \ Decfeera i  Spófki.


